
KER JER MRSZMSK1
Czwartek. O / S 1  Jutro, Podwyższenie Śgo K r zy żś

Dnia I  (13) Września. 1855 roku.

Jutro, w Kościele XX. Augustjanów . ropoczyna się 
Nowenna 9ciodniow a, na c z e ś ć  Śtej T e k l i  Panny, i 
Męczennicy; codziennie o go: lOej z rana Wotywa, z wy. 
stawieniem N. SAKRAMESTU, z Kazaniem i Procesją.

Z  Petersburga, 24 S ierpnia (5  W rześnia).
R e s k r y p t  C e s a r s k i ,

Wydany do Szefa Żandarmów, Dowodzącego Głó- 
w ną Kwaterą C e s a r s k ą , Jenerał-Adjutanta, Jenerała 
Jazdy, Hrabiego Orłowa.

Hrabio Alexy, synu Teodora! Przy ukończonem obe­
cnie pięćdziesięcioleciu służby waszej Tronowi i Ojczy­
źnie, zwracam się z N a jw y ż s z e m  zadowoleniem ku wspo­
m nieniu, jak chwalebnie przebiegliście tak długie pole 
służby. Uczestnicząc w głównych wojnach, prowadzo­
nych za panowania C e s a r z a  A l e x a n d r a  Igo, oraz 
w wojnie 1828 roku, odznaczyliście się przykładną wa­
lecznością i Dieustraszonością, o których świadczy siedm 
rao ,  otrzymanych przez was na polach Borodyńskiej 
bitwy. Następnie, dowodząc pułkiem konnym Lejb- 
Gwardji, wyświadczyliście ważną usługę Tronowi, oka­
zawszy prawdziwe poświęcenie dla Najjaśniejszego Do­
m u  N a s z e g o .  Niezapomniany M ó j Rodzic, od samego 
początku S w e g o  panowania, zbliżył was do S i e d i e  i o* 
ceniając w zupełności niezłomoość waszego charakteru 
i  prawość duszy waszej, uczynił was jeduym z najgłó­
wniejszych wykonawców J e g o  wszystkich myśli i pla­
nów, wkładając ua was sprawy szczególniejszej wa­
żności i powierzywszy wam główny dozór nad porząd­
kiem i spokojnością w Państwie. Usprawiedliwiliście 
J e g o  nieograniczone w was zaufanie, pełniąc zawsze 
poruczone wam obowiązki zgoduia z J e g o  widokami 
i  życzeniami, a zarazem przewidojącem postępowaniem 
w powierzanych wam sprawach dyplomatycznych przy­
czyniliście się do wzniesienia sławy i potęgi Rossji. 
Lecz Rodzic Mój, mimo szacunku dla waszych zasług 
kochał was serieczoie z całym zapałem i szczerością 
wzniosłej J e g o  duszy. Widział O n  w was nietylko w ier­
nego Mo sługę, ale przyjaciela SWEJ Rodziny, a najle­
pszym tego dowodem jest, że przeznaczył was do zosta­
wania przy M n ie  podczas podróży M e j  za granicę; w wa­
szych oczach serce M o j e  dokonało wyboru T e j ,  Która 
obecnie stanowi szczęście i pociechę dni M o ic h .  A te 
uczucia M e g o  Rodzica pozostały niezmiennemi; w o- 
statnich przedśmiertnych chwilach, w ostatniej, że tak 
powiem, nieziemskiej rozmowie ze M n ą  — poruczył On 
M i podziękować wam, ja k  przyjacielow i, stale dla 
N i e g o  poświeconemu i w iernem u. Wypełniłem to 
w  obec całej Rady Państwa, a obecuie wypełniam obo­
wiązek serdecznej wdzięczuości za wasze chwalebne 
usługi dla Tronu  i Ojczyzny, i Najmiłościwiej udzielam 
wam ozdobiony brylantami portret Niezapomnianego 
M e g o  Rodzica i Mój, dla noszenia w pętlicy na wstędze 
Śgo Andrzeja. Jako wyobrażania N a s z e  będą połączo­
ne na piersi wśszej, niech tak w sercu waszem zjedno­
czą się uczucia d li  M n ie  z temi uczuciami, jakie żywiliście

dla M e g o  Niezapomnianego Rodzica, naszego wspól­
nego Dobroczyńcy.

Pozostaję ku wam na zawsze niezmiennie życzliwym 
-— własną J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i ręką  dopisano —  
i  serdecznie p rzyw iązanym  przyjacielem  w aszym .

»A LEX A N D ER ” .
Carskie-Sioło, 22go Sierpnia 1855 roku.

Przez Rozkaz C e s a r s k i , do Zarządu Wojennego, 
i  d. 20go Sierpnia, Minister Spraw Wewnętrznych, 
Jenerał-Adjutant,  Jenerał Piechoty Bibikow  lszy, Naj­
miłościwiej uwoiniouy został od teraźniejszych obo­
wiązków, z pozostawieniem: Członkiem Rady Państwa 
i w godności Jenerał-Adjutanta.

W iadomości z Krymu.
W yją tek  z dziennika  d zia ła ń  wojennych w Krymie od 
11 (2 3 )  do 14 (2 6 ) S ierpn ia , p rzez  Jeneral-Adju- 

tanta Xiyoia Gorczakowa przesłanego.
Ogólny bieg oblężenia Sewastopola, był zupełnie taki 

sam, jak dui poprzednich; ze szczegółów zaś najgo­
dniejsze uwagi są uastępujące:

11 (23) Sierpnia. Ogień baterji nieprzyjacielskich 
na lewą połowę naszej lioji obronnej kierowany, był 
dość silny, chociaż nie tak częsty jak ua początku bom­
bardowania; artylerja forteczna odpowiadała nieprzyja­
cielowi z powodzeniem, ostrzeliwając głównie prze­
strzeń przed dawuemi redutami W ołyńską i Selengiń- 
ską i przed 2 bastjonem.

Pomimo tak uporczywe przeciwdziałanie załogi Se- 
wastopolskiej, oblegający nie przestawali wykonywać 
swych robót z dawną natarczywością; nieprzyjaciel wy­
prowadził z lożamentu przodowego naprzeciw bastjonu 
Koruiłowskiego podwójny podkop mający długości 5  
sążni, wzniósł na prawo od takowego lożament w ksz ta ł­
cie łuku i przedłużył podkopy uskutecznione w nocy 
na 10 (22) Sierp:. U nas zaś naprawiano, wedle możno­
ści, uszkodzenia, głównie w bastjonie Koroiłowa, k tó ­
ry ucierpiał od skocentrowanych nań wystrzałów n ie­
przyjacielskich; oprócz tego o 2ej z rana, przed wysta­
jącym węgłem 4go bastjonu, wysadzono bardzo pomy­
ślnie minę, która wstrzymywała w tym puukcie roboty 
nieprzyjaciela.

12 (24) Sierp:. O 5a] z rana poczęto strzelać z bastjo­
nu Koruiłowskiego do baterji nieprzyjacielskiej o 10 
działach, wzniesionej poniżej dawnej lunety Kamczac- 
kiej. Oblegający odpowiedzieli ze swej strony bardzo 
żywą kanonadą skierowaną na wzgórze Małachowa I 
bastjon Nr 3 ;  około 8ej z rana ogień cokolwiek zwol- 
niał.

Nieprzyjaciel zdołał wzmocnić w ciągu dnia przodo­
wy przykop naprzeciw bastjonu Korniłowskiego, prze­
dłużył uskuteczniony dnia poprzeduiego podkóp jeszcze 
na 6  sążni, urządził lożament na krańcu tego podkopu, 
i ustawił ua lewo od tego ostatniego szereg koszów. 
Przed drugim bastjonem podkopy jego także przedłu­
żone zostały. Roboty przez załogę wykonywane, zale-
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ły na naprawienia werków Korabelnej,  które wy- 
rzały nieprzyjacielskie uszkodziły. Silny ogień prze* 

ciwuika tak elewacyjny jak i karabinowy, przeszkadzał 
uskuteczniać z powodzeniem te naprawy, głównie w ba- 
stjonie Koroiłowskim.

W nocy na J3 (25) Sierpnia, łańcuch nasz przed ba- 
stjouem Nr 2 stojący, spostrzegłszy, że trzy na nowo 
wzniesione lożamenty nieprzyjacielskie nie były jeszcze 
zajęte, zawładnął takowemu Jednocześnie z tem n ie­
przyjaciel, który zamierzał zająć wilcze doły przed 2m 
bastjonem, posunął się tam dwiema kolumnami, lecz 
będąc spotkany z 2go bastjonu ogniem karabinowym i 
kartaczowym, cofnął się i atlakował naszych ochotni­
ków, których wsparła tymczasem kompaoja Zamojskie­
go Pułku  Strzelców. Dowódzca łańcucha Podporucznik 
Chajbetow, wziąwszy w przykopie nieprzyjacielskim 
jednego jeńca, kilka karabinów, i rrzuciwszy przedpier- 
sień ruchomy, odszedł do szańców, zkąd poczęto da­
wać częstego ognia.

13 (25) i 14 (26) Sierpnia, ogień baterji nieprzyja­
cielskich był w ogóle umiarkowany.

Na lewem naszem skrzydle, część jazdy nieprzyja­
cielskiej wspartej przez piechotę, wysunęła się 12(24) 
Sierpnia z rana ku przejściu przez górę koło Uzeuba- 
szik, i po krótkiem odstrzeliwaniu się z naszymi po­
sterunkami przodowymi, cofnęła się. W nocy na 13 
(25) t. m. nieprzyjaciel zwinął w dolinie Bajdarskiej 
swój obóz i przeszedł za rzekę Czernę,zostawi wszy w Ur- 
kuska i Baga około dwóch szwadronów.

Na p ochy łośc i  gór F e d io c h in a  n ieprzy jac ie l  wyko­
nywał bardzo silne roboty : na przylądku na lewo od 
drogi wzniesioną została baterja do ostrzeliwania przy­
stępu do mostu kamiennego; baterję tę połączono przyko­
pem Z inną skierowaną na wąwóz; szereg lożamentów 
za kanałąm wodociągowym także wzmocniony został.

W Geuiczesku od 3 (15) do 6 (18) Sierpnia, parosta­
tki nieprzyjacielskie pojedynczo do tego miasta zbliża­
jące  się, k ierowały neń strzsły. 6 (18) Sierpnia przy­
płynęło  do wsi Uz-kuja 7 parostatków z kilku baterja- 
m i pływającemi, z których jedna wpłynęła do samej 
ciaśnioy, lecz wystrzały nasze zmusiły ją  do cofnięcia 
się. 9 (21) i 10 (22) Sierpnia, 12 statków nieprzyjaciel­
skich w porcie Geniczeskim stojących, strzelało do mia­
sta i obozu, lecz szkody nam nie zrządziło; l i g o  (23) 
Sierpnia 6 parostatków, z liczby tych które stały w por­
cie, podjęło kotwice i odpłynęło ku Rierczowi. (Ru­
ski Iuwalid).

Flota nieprzyjacielska koło Nergen stojąca, składała 
się  dni poprzednich tylko z 68 statków, w liczbie tych 
20  transportowych i 2 jachty, podczas gdy 3go (15) 
Sierpnia liczba żagli wynosiła 107. (Rus: Iow:). .

R ząd  Gubernjalny W arszaw ski, —  W biurze Rządu 
Gubernjalnegó W arszawskiego, w dniu 28 Września 
(lOgo Października) r. b. i następnych, pomiędzy go­
dziną 10tą z rana i 3cią z południa, odbywać się będzie 
głośna in plus licytacja, na wydzierżawienie podatku 
koszernego, w miarę dotychczasowego dochodu, na prze­
ciąg  tylko roku jednego przyszłego 1856, mianowicie 
w Powiatach: Konińskiego, od summy rs. 5,740; Piotr­

kowskiego, od rs. 7,720; Sieradzkiego, od rs. 5,410; 
W ieluńskiego, od rs. 5,075; Kaliskiego, od rs. 7,970; 

a to podług zwyczajnych warunków, ogłoszonych szcze­
gółowo w Dzienniku Urzędowym Gubernjalnym i Gaze­
cie Rządowej, które w godzinach służbowych, mogą 
być odczytane w Wydziale Skarbow ym .—  Gubernator 
Cywilny, Radca Tajny, J. Łaszczyński. Naczelnik Kan- 
cellarji, w z. MOraczewski.

Z arządW arszaw skiego  Ober-Policmajstra, wezwał 
Marcina Ostrowskiego, wyrobnika, który wraz z żoną 
M arjancą  jeszcze w r. 1853, w miesiącu Maju wyszedł­
szy z domu N° 1889 niewiadomo gdzie, dotąd nie dają
0 sobie żadnej wiadomości i zapewue zbiegli za granicę; 
ażeby najdalej w ciągu 6ciu tygodni od daty obecnego 
wezwania,zgłosili się do najbliższego UrzęduPolicyjnego
1 bytność swoją zameldowali, a to pod rygorem art: 340 
i 341 Kodexu kar głównych i poprawczych.

Bonk Polski, ogłosił drukiem W ykaz  Numerów Obli- 
gów Skarbowych 4°/o, w'd. 29  Sierpnia (10 b.m.) wy­
losowanych, które w dniu 1 Peźdz: r. b. do spłacenia 
przypadają. (Wykaz taki można przejrzeć w D ru k a rn i  
Kor] er a).

JW . Xiądz Tadeusz Ur: Łubieński, Biskup Rodopo- 
litoński, Sufragan Dyecezji Kujaw tko-K aliskiej, przy­
jechał z Częstochowy.

J JW W . Jenerał-Lejt: Bentkowski, pow rócił z B rze­
ścia Litewskiego; a Jenerał-Major Aureggio  z Gro­
dna.

J W. Radca Tajny Tęgoborski, Członek Rady Państwa,
wyjechał  do Petersburga .

Najprzewielebniejszy Xiądz Benjam in, Komissarz 
Jeneralski Zgromadzenia XX . Kapucynów, wyjechał 
do Lędu.

D. 11 b. ro. zakończył życie w Klasztorze W arszaw ­
skim  XX. Domikanów, ś. p. Najprzewielebniejszy JX . 
Teofil W f z e / f l A r . Ś t e j T E O L O G J i  Dr, Zakonu Kaznodziej­
skiego ExprowiDfjał, przeżywszy lat 71.

W duiu 12 b. m. o goćz: 3 ’/* rano, w dobrach Tolta- 
ry , opatrzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, po 10-dniowej 
niemocy, zasnęła w BOGU J W. Zuzanna z Dembowskich 
Dembowska, po JW .Teodorze Dembowskim, b.Senato- 
rze Kasztelanie Króle: Pol: pozostała Wdowa. Przepę­
dziła 78 lat wieku, i znikła, zostawiwszy po sobie 6ro 
Dzieci i lOciu W nuków. M .D .

Jazda osobowa parostatkami na dolnej oraz górnej 
W iśle  od dni kilku dla zbyt oiskiego stanu wody na H i-  

śle wstrzymana, z dniem wczorajszym z powodu przy- 
boru wody, na nowo rozpoczętą rostała.

Słyszeliśmy, ie  Pan H ie ro n im  Łabęcki, przychodzi 
w pomoc wydawcy Słow nika Polskiego Orgelbrando­
wi, zamierzając wcielić do nowego słownika zbiór pol­
skich wyrazów górniczych. Plan do powyższego s ło­
wnika, nakreślił  Zdanowicz.

Znany miłośnik muzyki i kompozytor X<ążę Kazi­
mierz Lubom irski. po kilko-miesięcznej nieobecności 
swojej, wrócił do W arszaw y i  Równego.

Zpowodu wynikłego sporu p n yp re fera n sie  powsta­
łego, przez zadanie karty i cofnięcie tejże w dniu I I  
b. m. wieczorem w domu Pana A. O., złożył T. M. 
w Redakcji Kur jera  rs. 2  dla dwów, to je st:  dla Za-  
charskiej rs. 1, i dla W olskiej rs.  1.—  Od A. B, rs.  1, 
dla wdowy Sulikow skiej.—  Od F. H. B. (na intencję
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powrotu do zdrowia) rs. 1 na latarnię i światło przed 
statuą MATKI BOZR1EJ, przed Kościołem X X . K apu­
cynów , > rs. I na światło przed statuą MATKI BOZ-
RIEJ przed Kościołem XX- R ef orm ato™ ~  
d w ika  K. kop. 50; od Jakóba  F r :  kop: 30, i od J. R. 
rs. 1, dla wdowy N a w r o c k i e j  t  Qc\ot%\em dzieci, pod
Nr 1619.

W ciągu  dnia onegdajszego zachorowało na cholerę 
osób 18, wyzdrowiało 20, umarło 9, pozostaje w ku­
racji chorych 79.

Jqż to p r z y z n a ć  uależy, że rzadko które z domów po­
siadają bardziej malownicze widoki jak mające okna od 
strony W isły . To też kiedy J. I. K ra szew ski, zwiedzał 
W arszau-g, a w niej i pracownię P. L estera , mieszka­
jącego w domu J W. Radcy Stano W ernera  Nr 369a  i b, 
znanym niegdyś pod nazwą pałacu Kazanowshiego;! na­
stępujące wyrzekł s łow a: nwychodząc z pracowni P. 
L estera , tak pełnych rzeczy p i ę k n y c h  i szanownych, 
nie trzeba zapominać o widoku jaki z jej okna, mamy 
na W isłę . Obraz to także ogromny i przepyszny. Sic 
równie piękuego nie widzieliśmy w W a rsza w ie  nad ten 
pejzaż panoramowy, i w innym rodzaju me muiejszego 
wdzięku cgród w N ato lin ie!"  Powtarzamy więc z przy­

j e m n o ś c i ą  w kronice naszej te słowa, jako odno­
szące się do obrazów, należących do ogólnej galerj 
W a rtza w sk io j , a będących dziełem najpierwszego z mi­
strzów, t. j. przyrody!

Pomysł ludzki n iem a  granic w swych dążeniach, a 
nie opuszczając najdrobniejszej nawet rzeczy, wynalazł 
już sposób ogrzewania wagonów na kolei żelaznej, aby 
w porze zimowej uwpluic pasażerów od marznięcia. Spo­
sobem tym są worki napełniane piaskiem gorącym i 
w składane po wagonach w pewnej liczbie odpowiednio 
wielkości tychże. Niewymega to bynajmniej wielkiego 
zachodu, bo ta sama lokomotywa, która ciągnie wagon, 
dostarcza środków ogrzania piasku; a c z y n n e  do- 
świadczenia na niektórych zagranicznych kolejach, mia­
nowicie w S o x o n ji,  powiodły się zogolnem zadowolę-
niem.

K urs wczorajszy -ze p ó ł- im p e r jo ły ,  ządają re. 5 kop: 
357*; za oblig i Skarbow e  oprócz kuponu, żądają rs. 
80  kop: 95, wartość kuponu rs. 1 kop: 80; za lu ty  za ­
sta w n e  l l lgo  Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 15 kop:
19, wartość kuponu kop: 137b; »  X
ż y « k ę  z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 92  kop:
92, wartość kuponu rs. 2 kop: 8 /a. -------

Kawaler zająkliwy, doznawszy trcchę podobnego a
niepodobnego z d a r z e n i a , , j a k  to, które u r je r  r. b .
Nro 238 ogłcsił, załącza wiersz n®s SPu jdc5i przytem
rubla dla kaleki bez nóg. „  ,

Śmiech je s t darem  n a tn ry , n‘e zaprzeczam ani,
Lecz w  chwili n iew łaściw ej, oazby *eree  _ran l> 
N ietrudno s iły  dobyć, by  skryć SD” ®C'  ” lem,l ły>
Chcąc w strzym ać zająkliw ość, to na u z le siły ;
B y uniknąć poszlakćw , zetrzeć z ,e 7 a s 8z7 j 
Rozumiem żem obraził, nie czuję 0 razy ,
Ni grzecznością skruszony ni tez w yc ow ao em,
Lecz czystem  i  praw dzlw em  B o ż k i e m  przykazaniem : j
„Kto wpadnie w  gniew na b ra ta , godzien sądu brac ie” ,  j 
Mam w  sercu tę naukę, chcę chodzie w  te j szacie,
A idąc za t ą i  ścieszką, bron B 0Z E  me ła ję ,
Lecz p raw dziw y  szacunek płci słabej oddaję—

pomiędzy nowemi sztukami teatralnsmi, przedsta­
wiony został w tych czasach na teatrze W rocław skim , 
w języku p o lsk im , znany na scenie.tutejszej, utwór J. 
K orzeniow skiego, p, n . Okrężne. Wy dług otrzyma­
nych przez nas wiadomości, sztuka ta odegraną została 
z powszechnem zadowoleniem, przez truppę pod dyre­
kcją  P. P fe iffe ra , który oddawńa dał się już pozuac 
Powszechności, jako nieśpracowany i odpowiadający 
pod każdym względem powołaniu swemu, teatralny 
przedsiębierca. Obecna truppa jego, odznacza się jak 
zwykle talentem. W niej to także znajduje się P. Ł a- 
dnow ski, którego utwory, zwłaszcza monodramy, jak 
Icek  zap ieczę tow any, i t. d.. z powodzeniem przed­
stawiano na scenie naszej. Dodawszy do lego piękną 
i wykwintną garderobę, k tórą  niekażdy z ęrowipcjo- 
mjlijyeh teątrów poszczycić'się może, a w czem prze­
bija się jak oajwyitzźoiej przedsiębiercy staranność, ł a ­
two uwierzyć, ż« Publiczność W ro cła w ska , zupełnie 
z  t e j  truppy jest zadowoloną. Kiedy dnia 21 z. m. to 
jest w dz itó  rozpoczęcia przedstawień tamże, dano na 
zakończenie m azura , taniec ten wywołał ogólny po­
klask, licznie zebranych widzów, pomiędzy któremi
znajdowało się także bardzo wiele osób przybyłych 
z groąa, bawiących u wód w Sa lcbrun .

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani zostali: 
po Rom: D ziw n y  G uw erner, Panna C iem ska, PP. K ró ­
liko w sk i 2-kroć, Kom orowski, S w ie sze w sk i  i Choma- 
n o w t k i po Kom: P a fn u c y  i N arcyz, Pauny: C iem ska  
\ S zym a n o w ska , PP. Ż o lk o w tk iiC h o m iń sk i.

Anglia. —  K ró low a z sw ą  ro d z in ą  w dniu 6  b. m. o- 
puściła B alm oral, i udała się do S zko c ji. —  Komitet 
soecjalny Lordów, podał projekt uorganizowania w no­
wy sposób statystyki rolniczej A n g lji. W roli, władze 
na to naznaczone, obliczyć mają w A n g lji ,  S zk o c ji  i 
Ir la n d ji ,  stan zbiorów i liczbę by d ła .- , ,  Królowa w d.
6  b. m. wieczorem przybyła do zamku H olyrood  w E-
dyn b u rg u . . (Neue Pr: Ztg). ■;

Oprócz budujących się juz szalup kanonjersk.cb, Ad­
miralicja rozkazała zbudować na warsztatach pryw a­
tnych 48 szalup i 18 parowców w' Amzo; inne jeszcze 
szalupy budują w Szkocji. -  400 ton prochu w ypra­
wiono do K ry m u .—  Garnizony G ibraltaru , M alty  i 
Kor fu ,  mają udać się do K rym u, jak; ty lk o r iw o w u D . 
zostaną przez wojska na to przeznaczone. ool
icich  probowano nowych bomb, z których każda obej­
muje 50 funtów Żelaza roztopionego; wystrzał kosztu­
je 25  minut, a l e  b o m b a  zabijać ma wszystko na 500  
yardów na około. (Jour: de St. P e t ) .  . . . . .
1 F ranc ja .  P aryż, 7 W rz:. -  M onitor  ogłosił dekret 
zniżający cło od przywozu do P r a n e j ,  zelaza lanego, dru- 
tu s t a l ' ,  machin, pilników, etc.—  Azę Napoleon  przy- 
był io M a tr u .— W  departamencie M aine et Loire, z p o ­
wodu trudorgo położenia klassy robotniczej, 300,000 
fr. naznaczono na robotę dróg.—  Na wystawie znaczna 
część fabrykantów, odnowiła przedmioty przez siebie 
wystawione. —  Na dolinie^ S t. M aur  i pod S tra sb u r­
g iem  utworzą dwa obozy jazdy, każdy po 4 p u łk i .—  
Abd-ei-K ader  przybył do Lyonu; i  powodu choroby za­
bawi on tam dni kilka. (Ind: Bel:).

O zamachu dokonanem d. 8go b. m. na życie Cesarza 
Napoleona, różne krążą wieści. Jedni przypisują to
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jakiemuś W łochow i, i o ni ułaskawionemu F rancuzow i. 
Sprawca zamachu schwytany, a śledztwo wykaże pra­
wdziwy stan rzeczy. Winowajca strzelił do Cesarza, gdy 
ten o godznie 8 1/* wieczorem wchodził do Teatru des  
Ita lians, lecz chybił . Są i tacy, którzy uważają sprawcę  
tego zamachu za obłąkaoego. (St: Anz:).

P b u s y . —  Neue P r: Z eitu n g  zaprzecza pogłosce, że 
fra n c u zk i Minister Spraw Zagranicznych w rozmowie  
z Posłem  P ru sk im  w P a ry iu ,  zagroził Prusom  na rok  
przyszły blokadą ich portów, na przypadek utrzymania 
przez nie neutralności. (Jour: de St. Pet:).

T c b c j a . —- Z  K am ysz  oddalają wszystkich, którzy 
tylko nie mają stałej i pewnej-professji. Zakładają tam 
szkołę  artylerji praktycznej. —  Misja an gielska  w Ab- 
h a z ji  nie powiodła się; ajent tam w ysłany wrócił do 
Trebizondy, nie osiągnąw szy  celu zamierzonego. —  
W celu wykonania wyprawy do P a sz  w Trebizondzie , 
zbierają barki do odbywania żeglngi pobrzeżnej s łużą­
ce; do tej pory jeduafc zdołano icb zebrać tylko 16, po­
trzeba zaś ich sześćdziesiąt. (J. de St. P.).

W ł o c h y . —  Królowi Sardyń skiem u  w podróży d o  
F ran cji i A n glji towarzyszyć ma Margrabia Massimo 
A zeglio .—  Stronnictwo radykalne w Piem oncie  odby­
wa zgromadzenia w celu uzyskania reformy systematu  
podatków. —  Z Neapolu  donoszą o zajściach zaszłych  
między Posłem  A ngielskim  a Ministrem Policji; dotąd 
niewiadomo, jaki obrót wzięły te spory. {In: BelgeJ.

R o z m a i to ś c i .  —  W  ostatnich dniach miesiąca Lip­
ca r. b„  srożyły się w kilku okręgach Siedm iogrodu  
okropne burze. Najstraszniejsza zerwała s ię  dnia 22go  
t. m. w okręgu R eussm ark, M edia*z  i S c h a se b u r g . 
Vi czterdziestu włościach zburzyła budynki gospodar­
skie i pomieszkania, zniszczyła na polach kukurydzę, a 
na górach winograd. Szkodę podają na l 1/* miljoua  
reńskich m. k. Trwający */* godziny głuchy szum i huk 
w powietrzu, poprzedził burzę; chmury m iały  szaro- 
czerwonawą barwę, i tak przyćmiły światło  dzienne, 
że o 3ej godzinie trudno już było czytać. Co dzień nad­
chodzą nowe doniesienia o niesłychanych szkodach, ja­
kie zrządziła nadzwyczajna gw ałtow ność  burzy. Burze 
srożyły  się ciągle także w zeszłym miesiącu, i tak dnia 
12go w Poniedziałek pod wieczór, powstała burza w  o- 
kolicy H erm ansztadu . Na gościńcu do Schellenberg, 
uderzył piorun w kilka s łupów  telegraficznych. Pod  
P ia sk a m i  wystąpiły górskie wody, i pozrywały mosty. 
—  W M arialoop, w B elg ji, żyje młody l l to - le tu i  ro­
botnik koronek, który pozbawiony od urodzenia obu 
rąk, wyrabia najpiękniejsze i najbielsze koronki dw o­
ma nogami swojem i, z których jedna nawet jest spara­
liżowaną.—  Piszą z F rankfortu , że  s łynny komik Le- 
vassor, dał tam p ię ć  rep rezen ta c ji , które były wszy-  
etkie ogłoszone, jako osta tn ie  i n iezaw odnie osta tn ie  
wystąpienia jego. B y ło  więc pięć wystąpień ostate- 
czn iejszyoh  jedne od drugich. —  M ałą dziewczynkę  
aadzano do obiadu na wysokim krzesełku; raz gdy ro­
dzice już byli u stołu, a jej nie umieszczono na zwyczaj-  
oem miejscu, pobiegła do mamki kołyszącej jej s io ­
strzyczkę, i rzekła: »Moja kochana, weź i posadź mnie  
na krześle, a ja tymczasem pokołyszę siostrę.”

PRZYJECHALI do W A RSZAW Y .
Brochocki Ant: Oby: z Brzezin n r 476; Boruchowski Mich: Oby: 

z G łuchów ka nr 1064; Chrzanowski Jan Oby: * W yszkow a nr 626- 
Dziaoot Stan: Ob: z Zameczka or 625; Dobrowolski Iga: Ob: z L u - 
ta to w a  nr 634; F rankow ski P io tr Oby: z Lublina nr°626; G ło-o- 
w ski Felix  Doktór z Lublina n r  634; Gotuchowski W aleń: Ob: z Lu­
blina nr 625; Hr. Jezierski Kornet z S e w a s to p o la  nr 634; Kiciński 
Adam O by:zL ecbaaic nr 476; M asłowski Pułlro: zL oblina nr 625; 
P u ław sk i C zesław  Oby: z G rzym lszew a nr 63 4; P istolkorsA ugn: 
aztabs- Rotm: z Kobrynia nr 570; Sakowicz Ju lja Oby: z M oskwy 
nr 45; T reskow  Rudolf Ob: z Z akrzew ia n r 476.

fPyjechali: Kuszel T eod:O by: do Hulidowa; Leszczyński Mich: 
Ob: do Redlić; Lukasiew icz Ant: Ob: do Lublina; O garew  Zofja Żo­
na Kapi:, i S lerky  Emma Żona Konsula Szwedz:, do P etersbu rga .—  
Paszkow icz Kazi: S tud: U niw er: do Petersburga; Rewieński Justyn  
Urzęd: do W ilna. 1

Przyjechali koleją ie la zną : Ca wallini E rnest A rt: Muz: z W ie - 
dnia nr 634; P ropper Maxy: liandl: w in z K rakow a n r 556; T aub- 
w u rce l Joel handl: z Gdańska n r 1779.

W y je c h a li  ko le ją  i e la z n ą .- Koscbmider W oje: U rzę: Konsulatu 
P rusk : do Mysłowic; Mendelsburg W oje: Kom: Kup: do K rakow a; 
W achow ski Bened: Kup: win do K rakow a.—  Bezak Zofja Żona Rz: 
R. S. do W łoch; E hestaedt A lbert P iern ikarz do Berlina; K ozakow 
Zofja Zona Jen:-M ajora do Niemiec; Kruczkowski Jan  Ob: do K ra ­
kow a; Coulon Lud: F ry z je r  do P aryża; S łow ikow ski A nt: D oktńr 
Medy: do K rakow a.

BIONIESIEIIA.
W d . 10 b. m., w  T eatrze  Rozmaitości, od O ficjalisty stojącego 

przy  P arte rze , wypożyczono czarną LOR YNETĘ, której do­
tąd  niezwrocono, zapew ne przez zapomnienie w łaścicielow i; w spo- 
m aiony w ięc Oficjalista uprasza o odesłanie L o r y n c t y  do K assy 
T e a tru  Rozmaitości. 1

Są w akujące miejsca dla POD APTEKARZY, lub 
PROWIZORÓW. Bliższą wiadomość powiąs'ć można, 
w  Handlu M aterja łów  Aptecznych W . J. Mrozowskiego.

Felix  K w iatkow ski H I U H I I C  Mązki, k tó -
ry  od la t ty lu  s ta ra ł  się zasłagiw ać, aa zadow olę- 

nie Szanownej Publiczności, ma zaszczyt zaw iadom ić J J W W . i 
W W . Panów , ze obecnie o tw o rzy ł sw ój W arsz ta t, p rzy  u licy  
K raków : P rzed  mieście, pod N r4 1 8 , w  domu W . Sommer; gdzie 
tak  W ojskow ą robotę podług nowej form y St: P etersburgsk ie j, i 
wszelkiego rodzaju MUNDURY cyw ilne, jako  też  i ubrania g a r ­
deroby podług modeli zagranicznych, w ykonyw a w szystk ie; takow e 
obstalunki po cenach przystępnych na czas um ów iony w ykończyć 
obow iązuje się.

Pani A lexandra HOŻEWNIHOW, z m. GrodBa, p ro ­
szona je s t o jak  najspieszniejsze przysłanie sw ojego adresu , pod 
N r 1585 /6 , przy ulicy Brackiej, do Rządcy domu JW . Radcy 
Stanu Zachorow skiego.

Z  Kantoru Z leceń  p r z y  u (: W  ierzbo w e j Nr 4 7 3 a.

m Już nie jednokrotnie donosiliśmy w  piśmie naszem, 
o w zrastającej fabryce ftAPEŁlIIZy męzkich’ 
P. F ranciszka W ojszyckiego, przy ulicy Miodowej; 
z praw dziw ą w ięc przyjem nością i dziś pospieszamy, 
donieść naszym Czytełaikom, że P. W ojszycki w  fabryce sw ojej 

w yrab ia  CZAPKI męzkie dotąd jeszcze zupełnie u nas n iep rak ty - 
kow ane, a gustem i dobrocią przew yższające w szystkie jak ie  od la t 
kilkunastu przez rozm aitych F abrykan tów  w yrabiane b y ły . A by 
ich w artość  i praktyczneść ocenić, trzeba zwiedzić Z ak ład  P .W o j- 
szyckiego i naocznie się przekonać. Oprócz tej nowości P W o j­
szycki przysposobił znaczny zapas Kapeluszy stosow anych now ej 
lo rm y , dla rozm aitych W ładz przepisanej, a w chodząc w  położe­
nie niezamożnych U rzędników , podejmuje się także na now ą form e 
p rzerab iać  sta re  Kapelusze, czcm niejednemu 1 w ielką oszczędność 
i dogodność zrobić nioze.

Dzis rano ciepła stopni 8. W czoraj w  południe ciepła stopni 14. 
Dzis rano w ysokosc w ody na JVUle stoD 3 cali fi


